
Br. 196. We Lwowie wtorek dnia 4 czerwca 1901 r. Rok m n r .
h r m u n r i t a  w 'i o i l :

w e  L w o w ie :  
Miesięcznie 2 korony; — za dwb- 
.*»ov-ą dostawę do domu dopłaca ńy 

60 halerzy;

Wydanie poranne.
Ogłoszenia:

iii*  p r o w i n c j i :
t  jednorazową 

przesyłką
■cztiue . 30 h — h 
rw artaljj*  7 „ 50 „ 

2 . 50

_ dwurazową 
przesyłką

36 K — h
9 . - .
3 , — .Musięcznie . 2  ou „ o ,  — .

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen, 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr.

SjftopKwte Bedakąja nie rw raca.

. . .  I „Dziennik Poiskf" — Lwów 
1 plac Marjack! I. 7. 

Telefonu Nr 171

lKoła polskiego.
W ie d e ń  4 czerwca.

( Telefonem).
Kolo polskie zebrało się wczoraj na posie­

dzenie, na k tórem  p . D o b o s z y ó s k i ,  im ie­
niem  członków Koła, należących do komisji 
przem ysłowej, przedstaw ił refera t o p ropono­
w anej zm ianie §§ 59 i 60 ustaw y przem ysło­
w ej. P odał genezę projektu  i w yjaśnił zasady, 
n a  których się on opiera. Zw raca uwagę, iż 
głów ną zasadą projektow anych zm ian jest to, 
że tow arów  absolutnie obnosić nie m ożna i że 
kupcy i przemysłowcy m uszą się starać, aby 
publiczność u nich zam aw iała tow ary. Dalej 
w prow adza now ela ie zmiany, że ajentom  p o ­
dróżującym  wolno odwiedzać tylko kupców, 
przem ysłowców i fabrykantów , a nigdy osoby 
p ryw atne. P odnosi dalej, że absolutn ie od h a n ­
d lu  obnośnego wykluczone są tow ary  kolonial­
n e , korzenne i m ateriały. - co~. do io n y ch -io w a- 
m  m oże k u p ie c  zwrócić się do wszystkich 
osób, jeśli zostanie przez nie zawezwany, lub 
też m inister handlu  może poczynić w yjątki dla 
pew nych tow arów  i pew nych okd ic .

Doniosłe są zm iany §. 60, co do handlu 
obnośnego. Dotychczasowa wolność noszenia 
tow arów  do dom ów i sprzedaw ania ich na u li­
cy została zupełnie zn iesiona; sprzedaw ać na 
ulicy m ożna tylko artykuły gospodarstw a w iej­
skiego i leśnego.

R ząd  krajow y na w niosek gm iny może 
pozwolić na sprzedaż na  ulicach pew nych a rty ­
kułów  w pew nych okolicach. D robnym  prze­
m ysłowcom  wolno sprzedaw ać własne w yroby 
tylko we w łasnej gminie.

Przedłożenie rządow e tylko producentom  
dozw alało sprzedaży produktów  rolnych i le­
śnych, na wniosek komisji atoli rozszerzono to 
p raw o na wszystkie osoby.

Nowela zakazuje dalej używ ania do handlu  
obnośnego dzieci niżej la t 14 i kobiet niżej la t 16. 
W n io se k , aby z pod zakazu tego wyłączone 
zostały kobiety, należące do rodziny, nie u trzy­
m ał się. Uchwalono natom iast wniosek p. P ł a ­
c z k a ,  aby szukanie po dom ach pracy  przem y­
słowe nie podlegało ograniczeniom , w ypływ a­
jącym  z tej ustaw y.

P . P o r a t y ń s k i  przedstaw ił rów nie prze­
bieg tej spraw y w komisji i powiedział, iż w o­
bec ogólnego nacisku kupców i przemysłowców 
trudno  usunąć się od głosowania. Mówca ośw iad­
cza dalej, że bęazie glosował za tern pod w a­
runkiem , jeżeli będzie m ożna w prow adzić nie­
k tó re  zm iany w projekcie.

P. R a p o p o r t  zwalcza ustaw ę 'm ieniem  
krakow skiej izby handlow ej. Zm iany te  dobre 
są  gdzieindziej, ale nie dla nas.

P p . Dawid A b r a h a m o w i cz,  P a s t o r ,  
G ó r s k i  i S t r u s z k i e w i c z  przem aw iają za 
ustawą.

P.  G r e k  wnosi, aby  starostw om  nie było 
wolno cofnąć raz dam go pozwolenia bez wnio- 
sku gminy, albowiem  m ów ca obaw ia się nad- 
użyć p rz y  w yborach i nacisku na w yborców 
przez groźbę odebrania danego pozwolenia.

P . G ó r s k i  zwalcza ten  wniosek.
’• R o m a n o w i c z  żada, aby kom isia wv- 

praeow ała wniosek o uzyskanie dla przemysłu 
drobnego praw a do obnoszenia i sprzedaw ania 
tow arów .

R eferen t stw ierdza, Iż przeciw głosowaniu 
uikt się nie oświadczył, poczem Koło uchwala 
glosować za projektow anym i przez komisję zm ia­
n am i i wnioskiem p. Płaczka. Decyzję nad  m o- 
|  icemi być w izbie uczynionem i wnioskam i i

Z& jeden wiers* petitowy ubo jey» 
miejsce 20 halerzy.

Za jeden wiersz petitowy w rubryce 
Nadesłane 40 halerzy.

Drobne ogłoszenia i.tylko w numerze 
porannym) po 10 halerzy za 10 
wyrazów; następne po V/t hal.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i inne prywatne komunikaty pe 
Kronice za jeden wiersz petitowy 
60 halerzy.

wychodzi 2 razy dziennie.
Romer pojedynczy:

wi Lwowie bo prowlnef
poranny . . 3 halerze 
wieczorny . . 8 halerzy

5 halerzy 
10 halerzy

rezolucjam i pozostaw iono kom isji parlam en tar­
nej i członkom komisji przemysłowej.

** *
W ie d e ń  4 czerwca. Kom isja parlam en­

ta rn a  Koła polskiego uchwaliła, aby  p. Giżo- 
wski nie składał referatu o budow ie kolei Nowy 
T arg-Sucha H ora, chociaż Koło polskie przez 
usta p. Kolischera oświadczyło w komisji kole­
jow ej, iż za tą  koleją glosować nie będzie, lecz 
za koleją Zakopane-SucLa H ora. P . Gizowski 
więc refera t zatrzym ał, gdyż gdyby go złożył 
cała spraw a zostałaby zakw estjonow aną.

Delegacje wspólne.
{Telegram, , Dziennika Polskiego*.)

W ie d e ń  4 czerwca. Po referencie W  a 1- 
t e r s k i r c h e n . e ,  który w yw ody swe o ordi- 
narjum  wojskowem zakończył rezolucją wzywa­
jącą  rząd do reform y wojskowej ustawy karnej, 
zab ra ł.g lo s del. dr. H e r o l d  i oświadczył, że 
nic zadowoliła go m ow a m inistra  wojny Krieg- 
ham m era, wygłoszona w komisji budzełowej. 
Duch, panujący  obecnie w arm ji nie odpow ia­
da duchow i czasu. W yzyskuje się w prawdzie 
wszelkie postępy na polu zbrojenia z zaniedba­
niem wszakże postępów  w dziedzinie cywilizacji 
i kultury. Mówca w ystępuje przeciw tem u, że 
z arm ji utw orzono pew ną odrębną kastę, k tóra 
m a zupełnie inne pojęcia o honorze, jak  oby­
watele cywilni. Żąda rów nież zniesienia przy­
m usu pojedynkowego.

Del. K a f t a n  om aw ia również stosunki p a ­
nujące w wojsku i żąda bliższych w yjaśnień co 
do zam ów ień nowych dział polowych, które w 
przyszłym roku m ają  być w budżet w sta ­
wione.

Del. T u r n h e r r  u b o ^w a  z pow odu m al­
tretow ania żołnierzy przez przełożonych.

Del T  o 11 i n g e r  przem aw ia ostro przeciw 
przym usow i pojedynkow em u i polemizuje gwał­
tow nie z szenererowcam i.

Del P o m m e r  w osobnej rezolucji dom a­
ga się od rządu, aby najpóźniej do roku przed­
łożył projekt now ej karnej procedury woj­
skowej.

Del. Eugenjusz A b r a h a m o w i c z  om awia 
również obszernie żyw otną kwestję reform y p ro ­
cedury karnej w wcjsku i pow ołując się na wy­
wody swe z przed roku i dwóch la t dowodzi 
konieczności tej reform y. Mówca UDolewa 
dalej z tego pow odu, że w arm ji panu je  ton, 
graniczący czasam i z brutalnością.

Przyznaje, że zarząd wojskowy skrupula­
tnie bada wszelkie, do wiadomości jego docho­
dzące. zażalenia i skargi, ale to jeszcze za mało 
i nie z&Dobiega pow tarzan.u  się nadużyć w 
przyszłości. Z Koiei przechodzi m ówca do sp ra­
wy dostaw  wojskowych, żąda, aby potrzeby 
garnizonów  galicyjskich zaspokojono bezw a­
runkow o w sam ej Galicji, dom aga się dalej 
rozm aitych ulg i ułatw ień dla ludności rolniczej 
przy pow oływ aniu do ćwiczeń wojskowych, 
przytacza nakoniec specjalne życzenie w przed­
miocie dostaw  koni dla wojska i gorąco zaleca 
rządow i ostateczne załatwienie spraw y rew er­
sów demolacyjnych.

Del. P  o m m e r  w wywodach swoich za­
znaczył, że grzechem nie do darow ania, je s t że 
p artja  konstytucyjna, kiedy swego czasu była 
u steru rządów, nie w prowadziła niemieckiego 
języka,, jako państw ow ego. Obecnie Niemcy sa­
m i uznają, że nie rozporządzają większością */3, 
aby  to  w drodze ustawodawczej przep-owadzić, 
nietylko w arm ji. ale i w całem państw ie. Mimo 
to tr.va ją  przy tern żądaniu bo wierzą, że

przyszłość należy do nich. W końcu om aw ia 
Pom m er spraw ę tow arzystw a pensjonistów  w oj­
skowych, którego prezydent były zbrojm istrz 
b aro n  K ober publicznie zdezawuował m inistra 
w ojny i wezwał go, aoy  wszystko, co tow arzy­
stw u tem u m a do zarzucenia, publicznie 
ogłosi).

N astępnie przem aw iał del. D e l u g a n ,  a po 
nim  Mikołaj W  a s s i I k o, który oświadcza, że 
ludność Bukowiny, mimo, iż rząd trak tu je  ją  
po macoszemu, przecież jest najlojalniejszą 
i usposobioną przychylnie dla wojska. Z tego 
też pow odu mówca będzie głosował za budże­
tem  wojskowym. Mówca żąda dalej zniesienie 
kaucji dla oficerów i urzędników  wojskowych.

Del. I r  o oświadcza im ieniem  szenererow - 
ców, iż głosować Dędzie przeciw budżetowi, po­
nieważ do obecnego zarządu wojskowego nie ma 
zaufania.

P izęm aw iali jeszcze del. K e r n  i S t r a f l ­
e k  y, poćzem obrady o godz. pół do 7 wieczo­
rem  przerw ano.

N astępne posiedzenie delegacji odbędzie się 
w środę o godz. 10 przedpol.

W ie d e ń  4 czerwca. Komisja wojskowa 
delegacji węgierskiej przyjęła spraw ozdanie 
o budżecie wojskowym i wyraziła m inistrow i 
w ojny uznanie i podziękowanie za udzielone 
w odpowiedzi na rozm aite zapytania infor­
m acje.

W ie d e ń  4 czerwca Pom iędzy spraw am i 
bieżącemi, które wpłynęły na  wczorajsze po ­
siedzenie delegacji austrjackiej znajdow ały się 
in terpelacje: p. Kozłowskiego i tow. do m i­
nistra w ojny w spraw ie rew ersów  demolacyj­
nych; Barwińskiego i tow . do m inistra wojny 
w przedmiocie zaopatrzenia inw alidów  w ojsko­
wych ; Barwińskiego i tow . do m inistra wojny 
w przedmiooie nieuszanow ania przy wojsku 
grecko-kat. dni świątecznych.

Ra^a pafistwa.
{Telegram , Dziennika Polskiego*).

Posiedstnie izby poselskiej.
W ie d e ń  4  czerwca. Izba posłów odbyła 

n a  wczorajszem wieczornem posiedzeniu w dal­
szym ciągu dyskusję nad  prow izorjum  budżeto- 
w em . Niemiecki postępow iec G r o s s  wyraził 
skłonność do zaw arcia pokoju narodow ościo­
wego w tem przypuszczeniu, że Czesi, t. j. po ­
słowie czescy i naród  czeski, porzucą narodo­
wościowo zaborcze aspiracje. Po przem ów ie­
niach socjalnego dem okraty R i e g e r a  przeciw 
prow izorjum  i p. T r e u i n f e l s a ,  im ieniem cen­
trum , za prow izorjum  budżetowem, zabrał głos 
prezydent m inistrów  dr. K o  e r  b e r .

Podziękował najpierw  posłowi B aernreithe- 
rowi za w j rażone rządowi na  ostatniem  posie­
dzeniu Izby zaufanie oraz głównym mowcom in­
nych wielkicn stronnictw  za opjektywncść 
w ich opinji; p r ezes gabinetu zaznaczył, dalej, 
ze nie ustanie an i nie osłabnie w dążeniu do 
ustalenia życia konstytucyjnego, do nadania 
p raw u znaczenia dla każdego i przeciw każdemu, 
do zwiększenia — o ile to leży w jego mocy — 
poważania i uznania dla reprezentacji ludów, 
w dążeniu do tego. by adm inistracja była pro - 
w e  dzoną odpow iednio do ducha czasu, życzli­
wie i silnie. Nie będziemy — mówi i i .  Ł.oer- 
ber — nigdy rządzili przeciw niemieckiemu 
narodow i w A ustrji, nie będziemy rządzili prze­
ciw żadnem u ludowi tej m onarcliji, pragniem y 
sprawiedliwości dla wszystkich i w tem u p a tru -
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je n y  naszą cześć polityczną, k tórą  także chcemy 
zachować bez skazy.

P rogram  narodow o-polityczny może w p ra ­
wdzie mieć w ysoką w artość dla państw a pod 
względem narodow ości jednolitego, nic jednak  
nie jest w art dla państw a, w którego skład 
wchodzi tyle narodow ości, poniew aż taki p ro ­
gram  doprow adziłby do rozłam u n& sam e sła­
be, naw zajem  się zwalczające części.

Doszliśmy do przekonania, że wspólne in ­
teresy wszystkich narodow ości t. j. ich k u ltu ­
ralne, narodow e i społeczne zadania razem 
wzięte i na pierwszy p lan  postaw ione być m u­
szą, poniew aż one są w stanie połączyć ludy 
bez naruszenia ich narodow ych przekonań.

P o trącając  o ruch „Los von R o m “, p re­
zydent m inistrów  zaznaczył, że rzeczywiście głę­
boko sięgające i z pow ażnem  niebezpieczeń­
stw em  połączone ruchy religijne w inny zwy­
kły objaw iać się sposób. Mówca uw aża za rzecz 
wykluczoną, aby  kościół katolicki w A ustrji był 
w  jakikolwiek sposób zagrożony, albo też naw et 
mógł być wogóle zagrożony. W ładza kościoła 
n a l  sercam i je s t za w ielką, aby tak być 
mogło.

Zresztą, gdyby zaszło coś niepraw nego m a 
wówczas wkroczyć w ładza państw ow a, a my 
tego w danym  razie uczynić nie zaniedbam y. 
N adm ierne środki policyjne w ydają się atoli 
wątpliw ie, a nadto  są wobec takich ruchów  nie 
skuteczne. Kościół katolicki może spokojnie po­
legać na swojej mocy i potędze.

Prezydent m inistrów  przypuszcza, że obe­
cna chwila patrjotyczna będzie przez wszystkie 
stronnictw a w pełni uw zględnioną. Go się ty ­
czy konsekwencyj budżetowych piugram u rzą­
dowego, oświadcza dr. K oerber, że rząd nie do­
puści, aby  do gospodarstw a państw ow ego w kradł 
się deficyt, (oklaski). Dalej podnosi m ówca ko­
nieczność definitywnego zaw arcia pokoju naro ­
dowościowego między stronnictw am i i pow iada, 
że reprezentacja ludów, która znalazła tak  po­
tężną siłę życiową do ekonomicznego podnie­
sienia pańslw a, nie pozwoli, ab y  om inęła ją  
chw ała przyw rócenia porządku politycznego. 
R ząd  me m a żadnego szczytniejszego obowiązku, 
jak  torow ać do tego drogę. (Żywe oklaski w ca­
łej izbie).

N astępnie przem aw iał jeszcze szereg mó­
wców, między nim i B a r  w i ń s k  i, k tóry  pow i­
ta ł z zadowoleniem  pom yślny zw rot w stosun­
kach parlam entarnych  i dał w yraz nadziei, że 
to  polepszenie będzie trw ałem . Czteroletni za­
stój w życia parlam entarnem  przyniósł wielką 
szkodę ekonomicznie upośledzonym  ludom , do 
Których należą także Rusini. Mówca objaśnia 
ekonom iczne położenie R usinów , poduosi ko­
nieczność organizacji rolników  i z zadowole­
niem  w yraża się o zapow iedzianem  podwyższe­
niu  funduszu m elioracyjnego, życzy sobie za­
prow adzenia powszechnego zabezpieczenia na 
starość, na w ypadek ognia i klęsk elem entar­
nych, zarazy bydlęcej, jako też zniżenia cen soli 
i rewizji ustaw y kongruainej.

Co się tyczy interesów  narodow ych i cy­
wilizacyjnych, a specjalnie kwestji językowej, 
dom aga się mówca rów noupraw nienia dla ru ­
skiego języka w Galicji i wywodzi, że postępo­
w anie polskich władz adm inistracyjnych w yw o­
łu je  narodow e i polityczne starcia. Mówca 
oświadcza, że będzie głosował za prowizorjum  
budżetow em , że jednak  klub jego w kwestji za­
u fan ia  do rządu, zajm ie stanow isko dopiero 
przy obradach nad  prelim inarzem . Mówca żąda 
przeprow adzenia narodow ego rów noupraw nie­
nia, w myśl sprawiedliwości chrześcjańskiej. 
(B raw a).

Na tern posiedzenie przerw ano o godzinie 
1 w nocy; następne d z i ś  o godz. 11 przed po­
łudniem.

Z kom isyj parlam entarnych.
W ied eń  4. czerwca. Komisja kolejowa 

odbyła wczoraj posiedzenie, które rozpoczęło się 
przed południem, a trwało do wieczora. Zała­
twiono ustawę o kolejach lokalnych. W dysku­
sji brali udział między innymi pp. Niemeniow- 
k: i dr. Kolischer, który zażądał zabezpiecze­

nia budowy szeregu linij kolejowych galicyj­
skich. Przemawiał również minister koleji dr. 
Wittek.

W ied eń  4 czerwca. Zapowiedziane na 
wczoraj posiedzenie komisji konstytucyjnej nie 
doszło do skutku dla braku kompletu.

W o j a s .
{Telegrami) „Dziennika Pol.*).

Londyn  3 czerwca. P an u je  silna obaw a, 
że sytuacja w Afryce południow ej pogorszyła 
się na. niekorzyść A ng lków  Cenzura nie prze­
puszcza depesz o bitw ie z Delarejem , o której 
doniósł K itchener. P an u je  rozdrażnienie w śród 
ludności.

DEPESZE ”
te le g ra f iczn e  i te le fo n iczn e .

B u rz liw e  p o s ie d z e n ie .
G ra c  4 czer wca. W czoraj na posiedzenia 

rady miejskiej, na którem  obradow ano nad za­
ciągnięciem 20-m iljonow ej pożyczki, przyszło dc 
scen bardzo Burzliwych. Socjaliści, wśród okla­
sków licznie na galerji zebranych tłum ów , wy­
stąpili przeciw tem u wnioskowi, nazyw ając po­
stępow anie więksześei niesum ienuem  i rabun- 
kowem.

Zebrani wychodząc z galerji, wołali do r a ­
dnych : p fu j! banda złodziei. Jedną osobę a re ­
sztow ano. Posiedzenie m usiano zam knąć, gdyż 
dalsze obrady  były niemożliwe.

N iem iecko-narodow y radny  p. Goltich do­
m agał się zwołania zgrom adzenia wyborców. 
Poniew aż tłum y zebrane na galerji, m im o upo­
m nień przewodniczącego nie chciały się uspokoić, 
przeto ją  opróżniono.

O b łą k a n y .
Rzym  4 czerwca. W czoraj przed połu­

dniem  w darł się jakiś obłąkany kapucyn aż do 
przedpokoju papieskich apartam entów , wygła­
szał m uw y bez sensu i oświadczał, że jest na­
stępcą papieża. Obłąkanego schw ytano i odpro­
w adzono do klasztoru.

K R O N I K A . mmm--
Djarjusz lw ow sk i.
W t o r e k  4 czerwca
„Panorama Racławicka* na piacu powystawo- 

wym od godziny 8 rano do zmierzchu.
Teatr miejski: r Kotaiia i Spółka”, kroto-

chwila. Początek o godzinie 7 wieczorem.

Kalendarz. Wtorek (4): Kwiryna. Wschód
słońca o godzinie 4 minut 8, zachód o godzinie 
7 minut 47.

Ze sf<jr sąd o w y ch . Minister sprawiedliwości 
przeniósł adjunktów dra Kazimierza Marow-kiego z 
Kalwaiji do Krakowa, dra Zygmunta Tałasiewicza 
z Krosna do Podgórza, Konrada Adama Czarneckie­
go z Dąbrowy do Krakowa, dra Antoniego Neusse- 
ra z Przeworska do Wiśnicza, dalej nadał adjunktom 
w okręgu krakowskiego sądu wyższego kraj. Stefa­
nowi Stiasnemu posadę w Krośnie, a dr. Ludwiko 
wi Lipińskiemu w Wiśniczu posadę adjunkta w o- 
kręgu krakowskiego sądu apelac. bez oznaczenia 
miejsca pobytu.

W końcu zamianował minister adjunKtami są­
dowymi auskultantów: Augusta Tmowicza dla
Przeworska, Wincentego Mortkę dla Dąbrowy, Ka­
zimierza Rosola la Ropczyc, Ludwika Karola Wir- 
skiego dla Chrzanowa i Michała Paz janowskiego 
dla Biecza.

M ianowania. Ministerstwo handlu zamiano­
wało kontrolora pocztowego Gustawa Cordier de Lo- 
wenhaupt zarządcą poczty Tarnów 2. — Dyrekcja 
poczt zamianowała ukończonych uczniów szkól śre­
dnich: Jana Podgórskiego, Izaaka Hoffmana, B.oni- 
sława Smarzewskiego, Mikołaja Iwasiuka, Wilhelma 
Zopotha, Tadeusza Doskowskiego, Bronisława tiolo- 
górskiegc, Włodzimierza Kyca, Edwarda Żurawskiego, 
Jana Kielbińskiego, Jana Czerlunczakiewicza, Witolda 
Wiśniewskiego, Józefa Tuleckiego, Andrzeja Muniaka, 
Stefana Filochowskiego, Aleksandra Łodygę, Michała 
Badylaka, Edwarda Werndla, Matjana Freunda, Ja- 
kóba Zająca, Szczepana AIszera, Michała Burczyckie- 
go, Jana Szustakiewicza, Klemensa Jamińskiego, Sta­
nisława Obarzanowskiego. Ludwika, Oroszą. Jana Cyr- 
kowicza. Bolesława Charłampcwicza, lana Szydłowskie­
go, Stanisława Jakubowskiego, Karola Janiszewskiego, 
Maksymiljana Susulowskiego, Adama Kubisztala, Sta 
nisfiwa Sijaka i Andrzeja Kołojdę praktykantami po­
cztowymi, przeznaczając równocześnie Podgórskiego, 
Hoffmana, Smarzewskiego, Iwasiuka ZopotŁa Dc- 
skowskiego, Gologórskiego, Kyca, Żurawskiego, Kieł 
bińskiego, Czerlunczakiewicza i Wiśniewskiego do

Lwowa; Tuleckiego, Muniaka, Filochowskiego, Ło­
dygę, Badylaka, Wernd'a, Freunda, Zająca i AIszera 
do Krakowa; Burczyckiego do Bu^&acza, Szustakie- 
wicza do Drohobycz?, „amuskiego do Brzeżan, Oba- 
rzanowskiegc do Rzeszowa, Oroszą do Złoczowa, Cyr- 
kowicza do Wadowic, Charlampowicza do Stryja, 
Szydłowskiego do Stanisławowa, Jakubowskiego do 
Przemyśla, Janiszewskiego do Białej, Susulowskiego 
do Łańcuta, Kubisztala do Śniatyia, w końcu Sijaka 
do Tarnopola a Kolojdę do Sambora.

Minister wyznań i oświaty zamianował profe­
sora państwowej szkoły przemysłowej w Krakowie 
Stanisława Earabdsza dyrektorem szkoły zawodowej 
dla przemysłu drzewnego w Zakopanem.

W alne zgromadzenie rzeźników, masarzy i 
mydlarzy odbyło się wczoraj o godzinie 5 popołu­
dniu w sal- „Gwiazdy* przy współudziale około 150 
osób. Przewodniczył radny p. Podłowski. Na sa­
mym wstępie poświęcił przewodniczący kilka gorą­
cych słów pamięci zmarłego członka Sto w. śp. Ka­
rola Przybylskiego. Z porządku dziennego przyjęto 
do wiadomości sprawozdanie z czynności wydziału 
w roku ubiegłym, oraz i takie samo sprawozda­
nie kasowe. To ostatnie wykazuje w pozycj* docho­
dów kwotę 2009 kor., rozchodów zaś 1162 kor. 
Na wniosek komisji szsontrującej udzielono wydzia­
łowi absolutorjum.

Z kolei dyskutowano bardzo szeroko i namię­
tnie nad kwestją mięsa wągrowatego. Z szeregu 
wniosków, jakie się w tym kierunku wyłoniły, za­
notować należy wniosek o asekurowania mięsa sprze­
dawanego en gros, a nadto domagania się od gmi­
ny odszkodowania za zakwestjonowane mięso. Rów­
nie szeroko była omawianą kwest, a zużytkowania 
krwi z zarzynanych czworonogów.

Mimo szerokie i różnorodne omówienie tej 
sprawy nie powzięto żadnych rezolucji. Definitywnie 
tylko uznano za potrzebne zwołanie jeszcze jednego 
walnego zgromadzenia w obu tych sprawach Ba 
dzień 7 bm. tj. w piątek. Na zgcuinadzenic to oę- 
dzie zaproszony prezydent miasta i C' z radnych, 
którzy zasiadają w tzw. komisji rzeźnickiej.

W a ln e  z g ro m a d z e n ie  „ G w ia z d y 11 odbyło 
się wczoraj wieczorem w wielkiej sali tego sto w. 
przy bardzo słabym komplecie członków Wszystkiego 
dwudziestu kilku... Przewodn czyi p. Michał Wali- 
chiewicz. Tempo obrad bardzo słabe. Na ogół apatja 
i milczące potakiwanie. Ledwie kilka stale powta­
rzających się nazwisk podtrzymuje leniwe tempo 
dyskusji.

Sprawozdanie wydziału i kasowe przyięto do 
wiadomośc: bez czytania. To ostatnie wykazuje
zwyżkę kasową 1 .00 j  koron wobec pozycji stanu 
czynnego 6 514 k. Z funduszu zapomogowego wdów 
i sierót, rozdano 6 194 k. Po przetrutynowaniu 
tych cyf-, omówionych przez dyrektora Laskowskiego, 
udzielono wydziałowi absolutorjum.

Z kolei wybrani kuratorami pa rok bieżący 
p p .: Edmund Krzen, ks. Hieronim Lubomirski, 
Stanisław Platowski, Tadeusz Romanowiez, dr. Ta­
deusz S ka 'i0wski, Juljusz Starkel i Michał Wali- 
chiewiez.

Do wydziału weszli jako członkowie pp : Woj­
ciech Friiautf, Kindel, Laskowski, Jakób Bientarz, 
Reczuch, Golda, Giirsching, Obmiński, Płoński; 
jako zastępcy p p .: Wiśniewski, Schneider Ilasie- 
wicz, Józef Bieniarz, Józef Fruauff, MoclniaczewsŁ... 
Czoiowski, Czartoryski, Górtz

Polem przyjęto jednogłośnie wniosek p. Lasko­
wskiego, ażeby czas, uprawniający do pobierania 
zapomóg, a dotychczas wynoszący 17 tygodni, zre­
dukować do tygodni 13, sair ą zaś kwoię zapomo­
gową z 4 zł. 20 ct. na 4 zł. *

Po zatwierdzeniu przyjęcia 5 członków w stan 
inwalidowy, wybrani zostali da komisji kontrolu­
jącej pp : Goralewicz, Ten' żakowski, Turkiewicz, 
Kowalczuk, Mszanecki. Na tern obrady o godzinie 11 
w nocy wyczerpano. P :

Stojałowczycy w  K ole polakiem o  prze­
biegu rokowań ze stojałowczykaim w sprawie wstą­
pienia ich do Koła polskiego, donoszą co następuje:

Inicjatywę połączenia podjął p Włodzimier' 
Gniewosz który w tej sprawie porozumiał się z hr. 
Wojciechem Dzieduszyckim. Oboi nich wpływali aa 
posłów obydwi frakcyj pp. Niementowski i Stwier- 
tnia. Adwoaat dr. Orłuwsk. również ze swej strony 
czynnie współdziałał w kierunku wstąpienia, ze s ł«  - 
ny rządu działał dr. Rosner. Ks. Stojałowski, który 
na stałe przeniósł się w ostatnich tygodn.ach do 
Bielska, nie stawiał warunków < socistycu, a w kon­
ferencji, która się odbyła między hr Dzieduszyckim, 
Wł. Gniewoszem a ks. Stojałowskim stanu wczo 
toczyły się ukladg wyłącznic „na gruncie sprawy
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Publicznej*. Fs. Stojalowski miał być oburzony na 
uoLwalę ludowców, przeciwną wstąpieniu.

2  teatru. Z powodu nader wyczerpujących 
1 forsownych prób orkiestrowych do opery Paderew- 
* ego „Manru*. zapowiedziany repertoarem „Kon-

Aleksandra Bandrowskiego odbędzie się dopierc 
*  przyszłym tygodniu. Kupione bilety są ważne na 
•Koncert" tego znakomitego artysty - śpiewaka na 
P^Jszły tydzień. W środę zamiast .Koncertu* da- 
“yui będzie po raz 6-ty dramat w 3 aktach Stan. 
"Wyspiańskiego p. t. „Wesele*.

Pożar nafty. z Haku donoszą, że na pła­
szczyźnie Bałachańskiej pożar zniszczył 10 wież 
^iertniczycn towarzystwa Racht, 2 — br. Krasllni- 
*Ów, 4 — spadkobierców Nadieżyna, .3 — Mitrofa- 
Uowa, 3 zbiorniki i składy Nadieżyna. We czwartek 
u godzinie 4-tej po południu, wynikł pożar na Bi- 
biejbacie, w zakładach przemysłowych towarzystwa 
bibiejbackiego. Zapaliły się wytryski i składy.

F ałszyw y ,hr. Hartenau*. Ciche, „deskami 
zabite* wsi alpejskie i wschodnio-szwajcarskie, obrał 
Bobie od niejako czasu za teren swej zbrodniczej 
działalności pewien oszust, nazwiskiem Józef Teufel, 
który niedawno temu dopiero odsiedział pięcioletnią 
kwę więzienną, również za szereg oszustw prze- 
-ległyeh. Obecnie objeżdża on wsi górskie, przedsta­
wia się łatwowiernym Alpejczym jako „hr. Max Har- 
l eUau, zbieg polityczny z Prus* i wyłudza u nich 
drobne kwoty po 60, 80 koron i t. p. na fałszo­
wane weksle, zawsze na tysiące marek opiewające, 
"'powiada cniopom bajeczne historje ze swej prze­

szłości, jak to on jako pułkownik, & później generał 
Walczył w r. 1870 w szeregach francuskicn przeciw 
*Misakom, jak wówczas otrzymał w głowę 3 ciężkie 
*any szablą dragońską — i rzeczywiście pokazuje 
ba swej łysej czaszce trzy głębokie blizny — i t. p. 
Szczegóły fantastyczne. Policja jest już pono na tro­
cie oszusta, gdyż rozesłała za nim listy gończe.

Składnik i tytoniu  Na posiedzeniu paryskiej 
*kade nji umiejętności, przedstawili chemicy A. Pi- 
b^et i A Rotschy wynikł swoich badań nad tyto­
niem. Chociaż nad chemicznym składem tytoniu 
odbywały się liczne badania, zdołano dotychczas wy- 

*zać tylko jeden alkaloid, nazwany przez nich ni­

kotyną, z formułą chemiczną C1B H ,3 Azg — stały 
alkoloid nikotelina, z formułą chem. C ,n Hs Azg, 
wreszcie nikotynina, z formułą chemiczną Cti), 
H, 4 Azj.

Japońscy astronom owie. Wieli ie zaćmienie 
słońca z dnia 18 bm. pozostanie pamiętne w ro­
cznikach cywilizacji. Pomiędzy 11 misjami, wysła- 
nemi na Sumatrę dla obserwacji tego zjawiska, znaj­
dowała się i misja, złożona z astronomów japoń­
skich. Pierwszy to raz Japonia bierze w ten sposób 
udział w badaniach naukowych Europy cywilizo­
wanej.

Bystrość powonienia. Tak z codziennego 
doświadczenia, jak i z poszukiwań naukowych wia­
domo, że pleć piękna nie odznacza się bystrością 
smaku i w tem zapewne do niejednego stopnia szu­
kać trzeba przyczyny, że w porównaniu do mężczyzn 
kobiety tak mało przywiązują wag: do smacznego 
jedzenia i dobrego picia. Za to chwali się nieraz 
pleć piękna, że ma powonienie bardzo delikatne. 
Zbadaniem tego zajęli się dwaj uczeni amerykańscy, 
profesorowie Nicholis i Browue w ten sposób, iż 
wybrawszy z różnych klas społecznych 38 kobiet 
i 4 4  mężczyzn, jedne i drugich zupełnie zdrowych, 
przedslawli im w rozmaiłem rozrzedzeniu rozczynj 
ciał, mających wybitną woń, jak : olejek goździkowy, 
cytrynowy, kwas pruski i t. p. i polecili im usta­
wiać flaszeczki po kolei według stopnia rozrzedzenia, 
im oczywiście nieznanego. Pokajało się, że mężczyźni 
daleko łatwiej, prędzej i pewnej dokonał tego zada- 
ma niż kobiety. I tak kwas pruski 7 % mężczyzn 
rozpoznawało na pewno w rozczynie 1 :200 ,000  
średnio 1*. 100,000, gdy kobiety nie rozpoznawały 
go w rozczynie nawet 1: 20 ,000; olejek cytrynowy 
rozpoznawali mężczyźni w rozczynie 1 : 250,000, 
kobiety zaś ledwie 1 : 100,000. W ogólności poka­
zało się, że powonienie mężczyzn jest średnio dwa 
razy bystrzejsze, niż u kobiet.

Dział ekonomiczny.
— W i e d e ń  3 czerwca. Zamknięcie giełdy 

o gadz. 2 m. 20. Akcje austr. Zakładu kredyt. 
690 ' — , Akcje węg. Zakl. kred. 692*—, Akejf

HnionbankAnglobanLu 2 7 8 '—,
Akcje Laenderbanku 
484- — ,
Banku hipl 
666 50, Al
lit. a) 2 5 3 ________________________________

kolei
C z e rn io w ie c l^ ^ ^ ^ ^ ^ H ^ ^ ^ k c je  Alpiny 473*50, 
Akcje R im a^raranji 493 '50, Akcje pragskiego To­
warzystwa żelaznego 1.815, Akcje fabryki broat 
298 - - ,  Akcje tureckie tytoniowe 293’ — , Obłig, 
węg. mdemn. 91 '75, Renla majowa 98 50, Austr. 
renta koron. 96-35, Węgierska renta koron. 92*95, 
56 1. listy Tow. kred. ziemsk. 9 1 4 0 , 4 proc. 
listy Banku kraj. 92 ' — , 4 i pół proc. listy Banka 
kraj. 99*75, 4 p^oc. listy Banku nipot. 9 0 '—[
4 i pół proc. list; Banku hipot. 98*25, 5 pro#,
listy Banku hipot. 109*75, 4 proc. Gal. oblig. propim. 
96*— , 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 92 10,
4 proc. pożyczka m. Lwowa . 87*25, Losy turecki#
1 0 8 * - , Marki 117*50, Ruble 253*50.

-  Wiedeń 3 czerwca. Kursa- g ie łd y
w iedeńsk iej.

Losy. a) procentowe: Austr. zakł. kr. z. obi. pt. 
z r. 1880 3 proc. 2 1 6 '— ; Austr. zakl. kr. z. obi. 
pr. z r. 1889 3 proc. 242*— ; Tow. żegl. na Do- 
aaju 100 zł. m. k. 4 proc. 399‘— ; Uregulow. Dar- 
naiu z 1870 100 zł. 5 pioc. 258*— ; Węg. Banka 
hip. po 100 zł. 4 proc. 2 3 7 '— ; Pożyczca sera 
prem. po 100 fr. 2 proc. ' 9*— ; Tureckie obi.. 
prfciH kolej, po 400 fr 107*50. b) bezprocentowe ; 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zl. 16*50; Zakl. kredyt, 
dla h. i p. po 100 zł. 400 -  ; Glary 40 zł. m k. 
143*— ; Pożyczka m. lnsbruku 20 zł. 76 — ; Lo#f 
m. Krakowa 20 zł. 7L*75; Pożyczka m. Lubiana* 
20 zł. 60' - ; Oret? 40 zł. 156* — ; Palffy *0 tą 
m. k. 160*— ; Czerw, krzyża austr. tow. JO sŁ 
49*25, Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 25*20; Loej* 
fund. arc. Rudolfa 10 zl. 58 — ; Salma 40 zl u .  
k 200*— ; Pożyczki. Salcburska 20 zł. 74 — ( 
Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 2 3 4 '— ; Lcay 
komunalne m. Wiednia z 1874 393 50

-  W ie d e ń  3 czerwca (G ie łda  #6»- 
iotoa) fKursa W koronaci 50 *-‘osrrarr>A» y.

12 WŚRÓD MUZYKALNYCH WŚRÓD MUZYKALNYCH.

— O c b ! ten Lefresnel nie pisze... Ten Lefresnel nie...
P rzerw ał.
Oczy kołem m u stanęły w przerażeniu widzenia nagłego... 

■chrapanie przeszło w św ist podobny do tego, jaki wydaje 
•opróżniający się rezerw oar... głowa potoczyła się bezwładnie 
na pogniecionych poduszkami... Podczas kiedy młoda dziewczyna 
w ołała w szalonej rozpaczy;

— Ojcze... ojcze... ojcze...
Franciszek B ernard już nie żył.

*
*  *

W tedy ten dom. w którym  zostało tylko dziecko po­
grążone w rozpaczy... nieszczęśliwe... obiegli słudzy, sąsiedzi, 
przedsiębiorcy pogrzebowi — cała chm ara ludzi, spieszących 

..jak na widowisko, patrzeć na śmierć i boleść: na d ram at, 
w  którym  aktorzy płaczą pr&wdziwemi Izami.

Zatrzymywali się wreszcie u drzwi pokoju, gdzie młoda 
■dziewczyna, sztyw na, wiedziona nieubłaganą wolą powinności, 
przyprow adzała do porządku loże śm iertelne i ustaw iała 
wszystko stosownie do ostatniego czuwania przy um arłym .

Kobila to  z tw arzą bladą z w argam i zaciśniętem i, zda­
wała się nie wiedzieć o podglądaniu, o szyjach wyciągniętych 
przez drzwi uchylone, przytłum ionych krokach i obłudnie 
Ułożonych fizjognomiach.

A potem , po w ydania kilku rozporządzeń pokojow ej, — 
która odpow iadała już tym  tonem  dw uznacznym  służących, 
którzy czekają tylko na zapłacenie gaży, ażeby odejść, — 
Uklękła, p róbując się modlić, lecz naprózno... gdyż m iała 
ciągle przed oczami sw oją bezgraniczną ek ru tn ą  nędzę.

Co się z nią stanie teraz, kiedy przyjaciel, opiekun, ojciec 
dostawił ją  sam ą... sam iutką?...

W  tym  Paryżu, gdzie znała zaledwie kilka koleżanek 
z  pensji... obojętnych dzisiaj, pogardliw ych ju tro , skoro do­
wiedzą się p raw dy : ruiny m ajątkow ej, je j ubóstw a.

W ięc... do kogo się udać? Do jakich drzwi zapuka,

C

„...dziecko człowieka godnego pożałow ania... B ernard  nie 
był szczęśliwy. Choroba, na k tórą um iera, jest także sk u u ie m  
cierpień m oralnych.

„Zaprzepaści! swoje mienie, a także i posag nieboszczki 
siostry pana , w przedsięwzięciach niepew nych, w których po­
woli stopiło się wszystko co posiadał; a obaw ą, rozpaczą  
chwil jego ostatnich, jest przyszłość tego dziecka, które płacze, 
a nie zna może jeszcze całej rozciągłości swojego nieszczęścia.

— A c h ! BoZe mój, B oże!.... — mówił doktor, teraz j u t  
blady i czytał d a le j:

„Piszę dc pana na jego prośbę. B ernard  odzywa się do 
uczuć, jakich w sercu pana nie zatarły  winy jego. Bądź 
w spaniałom yślny. Przebacz dziecku winy ojca. Ulituj się n ad  
najbliższą i, jak  sądzę, jedyną krew ną tw oją... Jedno słow o 
uspokoiłoby ojca, dało trochę pociechy um ierającem u. Lec*, 
spiesz się, kolego, gdyż chwile B ernarda policzone...

I nie czytając dalej., zanim  naw et przekonał się, jaki* 
a d r ts  daje ten  doktor Leroux, H onoryusz Lefresnel zaczął 
mierzyć pokój dużenii krokami, w stanie okropnego wzburze­
nia, cc sprow adziło niebaw em  Zabelę.

— Co się stało, proszę p an a?
— B ernard ... mój szwagier... um ierający...
— Każdem u na to  przyjdzie, nie dziś to  ju tro ... Może 

lepiejbj zrobił, gdy był um arł przed dwudziestu laty.
D oktor wzruszył niecierpliwie ram ionam i.
— Aieź dziecko zostaw ia...
— Córkę, w iem ... w iem . O na nie będzie się się kłopo­

tać, jak  pan  um rze... Nie widziała pana  nigdy, a pan  byłbyś 
w am barasie, gdyby cie zanytano jak  ,iej na imię.

— Zabelo, ona sam a pozostanie na św iede...
— B a ! dzieci bogatych znajdują  zawsze tow arzystw o.
— O na jest b iedna... nieszczęsne dziecko.,. B e m a n i 

zrujnow any... zrujnow any, słyszysz...
S ta ra  cofnęła się krokiem  w ty ł:

3



4 DZIENNIE POLSKI z dnia 4 czerwca 1901 r.

•—  do — •— , u  
aa jesień od 

•— do 
76 ; na

do  — *— ,
na sierpień-wrzesień 
mzesień-paźazlernik od 5 ‘92 
■a wiosnę od do —•— , ca
wie« od 7*75 do 7 85, na jesień 
do 6*25; rzepak na styczeń-luty od —* — 
na sierpień-wrzesień od 13 50 
pakowy na kwiecień-maj od 
na wrzesień-grudzień od — ■ 
denęja silna.

— B u d a p esz t 3 
aboioua). (Kursa w koronach i 
nica a t czerwiec od — * — do 
nik od 8 '29  do 8 30 ; iyto 
6*87 do 
do 6 0 7

czerwca. ( Giełda 
po 50 kilogr.). Psze- 

— *— , na paździer- 
na październik od 

6*88; owies na październik od 6*06 
kukurydza na czerwiec od — *— do 

— *—, na lipiec od 5*42 do 5*43, na maj 
(1902) od — *— do — *— ; rzepak na sierpień
od 13*— do 13'10. Oferty na pszenicę dobre. 
Chęć kupna dobra. Usposobienie silne.

-  W ied eń  3 czerwca (Giełda fowa- 
rmoa). Cukier surowy od k. 24 60 do —*—. Ten­
dencja spokojna. Nafta galicyjska od k. — ’— do 
— * — . Tendencja niezmieniona. Spirytus od koron 
40*60 do —*—. Tendencja niezmieniona.

— B erlin  3 czerwca. Przy zamknięoiu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 216*25, Slaatsbahny 
142*50, Disconto Comandit 185*40, Berlińskie Tow. 
bandl. 145*90, Laura 203*25, Bochumer 183 50, 
Kolej polu. wschodnio pruska 8C*90, Ruble za go­
tówkę 216*10, Kolej w»rsz.-wied. 281*10, Kolej 
morza Śródziemnego 99*60, Kolej Meridiona! 
136*25, Losy tureckie 112*75, Renta wioska 96 80, 
„Uarpener* kopalnie węgla 177* — , Kolej Marien- 
irarg Mławka 73*25, Konsolidation 336*—, Lom­
bardy 24*90, Kolej Henry 96*40, Niemiecki bank 
narodowy 126*10, Kanada Profered 102*40, Akcje 
łeglugi hambursiiej 124*— .

— B erlin  3 czerwca. Austr. banknoty 85*10; 
spirytus — *—.

— P aryż  3 czerwca. 3% renta 101*55; 
caąka 25*10.

Drobne Ogłoszenia
po 10 haLrzy za 10 wyrazów; następne po l 1/, hal.

Apteka w Rudniku poszukuje praktykanta z ukończoną 
6 klasą gimnazjalną. Knettner. 473

R ilo łlf wlz*’towe, zaproszema, karty i listy ślubne, wy- 
DlllilJ konywa po niskich cenach, zakład artystyczno- 
litugraficzny Antoni Przyszlak we Lwowie, ul. Lindego 4.

Bonę Niemkę, starszą bonę Polkę d > małych dzieci po­
leca biuro Zagórskiej, Lwów, ul. Chorążcz;;zny 7.

R nyppu  n a iłp Q 7 h f  * nowy transport naczynia kuchen- 
DIIAGlJ Iiu UuOł I J  nego do zupełnej wyprawy. Wanny 
różnej wielkości, fasonu i m aterjału ; konewki ogrodowe, 
klozety poKojowe i maszynki do kawy różnego systemu 
poleca Adam Bratkowski, Wałowa 1 Lwów. 508

n .  ClrgM rfiUfelfi le^arz Chorób kobiecych i akuszer 
U l. UftlMIUnonl mieszka obecnie ul. Kościuszki I. 16 
parter. 502

n n p y  bp  ciągniętą I. kl. znakomitej jakości, posiada 
UublluW Klj w zapasie i poleca Fabryka w Polance-,Ka­
rol" koło Krosna. Cenniki na żądanie. 240

R n p ia n n ip ń  nalbliższych polecamy grupę: 1 los 
Uli b ltty illfill austijacki Czerwonego krzyża, 1 los wło­
ski Czerwonego krzyża i 1 los węgierski Bazylika. Trzy 
losy w 8 ciągnieniach rocznie. Cena kr 120. — 24 rat 
po 5 koron Prawo do wygranych po złożeniu pierwszej 
raty i 2 kor. na stemple^etc. Koszta wszelkie wykluczone. 
Czeki pocztowe i gazeta losowań bezpłatnie. Dom ban­
kowy Wiktor Chajes i Sp. Lwów ul. Sykstuska 8. 506

n . j p p t  potrzebujące kuracji w Rymanowie, znajdą utrzy- 
UAIubl manie i najtroskliwszą opiekę. Zgłoszenia przyj­
muje K. Z. ulica Ossolińskich 11, drzwi 39, schody VIII.

K fll ltn r7 \l? tn  'iaw a' er> obeznany ze wszystkiemi praca- 
n t t l l l l ł rA jo l i l  m i kantorowemi, poszukiwany do prowa­
dzenia korespondencji w języku polskim i niemieckim. 
Znajomość polskiej stenografji konieczna. Oferty z odpi­
sam i świadectw, które zwrócone nie będą, lub podaniem 
firm, u których kompetent pracował, pod adi esem : Fa- 
bi yka maszyn i odlewarnia żelaza E. Bredt i Ska w Otty- 
nii, między Stanisławowem a Kołomyją. 513

K
llnimi 7nh.vn.ur ‘Dac płócien korczyńskich i bie 
IV U W U łIIIIIłIIIIj  ju r ,v gotowej, Lwów ul. Halicka 16, 
poleca wyroby bawełniane z słynnej fabryki B. Schroll»_ 
i Synów.

u k .ju |7 »  używane w polskiej mowie i przysłów 
W ] 1 0 A j łacińskich opis i ich znaczenie 75 ct 

z przesyłką 90 ct księgarnia Stanisława Kóblera Lwóv 
Batorego 28. 50S>

Praktykant ânnaĉ  1 jednoroczną praktyką, znajdzie

niżvnie.
posadę w aptece J. Nowickiego w Pecze

449

Pedleśniczy-pszezelarz
warzystwa urzędników prywatnych, ul. Cicha 1. 1 we 
Lwowie. 494

czarne, ozdobne, znakomitej fabryki „Seufferta" 
prawie nowe, tanio sprzedam i także fortepian 

bardzo dobry, oraz przyjmuje w zamian stare fortepiany, 
Piekarska 16. 515

D y n r |n n  dóbr, kawaler, 26 lat, Szlązak, z językiem pol- 
lU t^ U u a  skim i niemieckim, 6-cio letnią praktyką, po­
szukuje posady od 1 lipca 1901. Zgłoszenia P. R .'post 
restante Sepnica poczta Dębica. 510

Szafliki lakierowane bowe, wagi szalkowe, balanso­
we, maszynki do kawy różnego gatunku, baniaki cynko­
we do gotowania bielizny, samowary różnej wielkości i 
konstrukcji poleca Adam Bratkowski, Wałowa 1, Lwów.

M ik o w a mieszani a "  Gd<," “ wwh
po 1 złr 10 ct.

świeże deserowe m asie kile 
498

Tanio sprzedam realność Janowskiej 45. Zgłosze­
nia tylko w godzinach popołudniowych u właścicielki. 504

l i i  | a H»mfi7 ii pokoje na lato wynajmuje Leontvna 
IV JftrlilllliA II Steingraber 502

Odpowiedzialny za redakcję:

Dr. Kazimierz: O staszewski-Barański.

Właścicie,e i wydawcy:
Dr. K. O staszewski-Barański, M ilsk i i Sp

Z drukarni M. S chp itta  i Sp.

10 WŚRÓD MUZYKALNYCH f

— W ięc... — zaczęła wolno. — W ięc przypom niała 
sobie, że m a w uja...

— Zaw racasz m i głowę! — krzyknął doktor gwał­
tow nie. — Czego tu  chcesz?... W ynoś się do kuchni...

A podczas kiedy Zabela wychodziła mówiąc pod n o sem :
— U ważała, że te^az czas poznać się z wujem ...
Od rozpoczął chodzenie przeryw ane wykrzykami, wes­

tchnieniam i i przekleństwy... wszystkiem tern, co w rów  nem
usposobieniu tego filezofa, zdradzało burzę... cyklon...

** *
Na wysokości M ontm atre, tuż kolo wrzawy i hałasu 

sąsiedztw a Giełdy, w  głębi m ieśzkania, do którego Franciszek 
B ernard  m iał nadzieję sprowadzić dostatek i szczęście, śmierć 
weszła tym czasem ....

N ieubłagana śmierć, przychodzi nieproszona do skaza­
nego i mówi m u b ru ta ln ie :

— Jestem , gotuj się...
A właśnie w tym  pokoju w nieładzie, był praw dziw y 

o braz  gw ałtownego w ybierania się w podróż.
W szędzie, na sprzętach, na dyw anie, porozrzucane rze­

czy, ciśnięte na tra f  w gorączce udzielania pom ocy przy 
ostatnich chwilach i jękach konającego.

A przy łóżku, z którego wydobywał się oddech uryw any, 
krótki, kobieta k lęczała:

Młoda dziewczyna, której widać było tylko włosy blond 
na pół rozpuszczone: w spaniałe włosy, zasłaniające praw ie 
ram iona, ręce i tw a rz ; biedna istota, której postać wysm ukła 
pozostała elegancką i pełną wdzięku naw et w tej chwili bez­
brzeżnej boleści.

Lecz oto, teraz, do rzężenia konającego mięszaly się 
słowa chrapliw e... w ym aw iane z \nrysilkiem, w który kradł 
resztki swego życia, podczas gdy oczy pełne bolesnego niepo­
koju patrzyły z przestrachem  na tę. k tórą  zostawiał sam ą... 
sam ą zupełnie.

WŚRÓD MUZYKALNYCH. 11

— Słuchaj... Nie m a już nikogo, p raw d a?  Kazałeś 
wyjść w szystkim ?

— T ak... ojcze...
— Nie trzeba... nie chcę... żeby wiedziano. W eź klucz... 

tam ... otwórz biurko... Idź... idź...
Posłuchała.
— W  szufladce... na p r a w o .. m ały pugilares... tak ... 

ten... D aj...
A skoro dostał go do rąk  tak  już sztywnych, nie­

zręcznych :
’— P atrz ... Są tu ... m ałe oszczędności... Takie, których

się nie rusza... W eź... wez prędko...
— Ależ... ojcze... — jąkała  dziewczyna.
— Znajdzie się dosyć gdzieindziej... na opłacenie

wszystkiego... 0  tern... nie m ów... nikom u... To będzie
w jakiej chwili... ratunkiem  dla ciebie może... schow aj...
schow aj to...

A kiedy zobaczył, że praw ie m achinalnie schow ała 
w ubran ie to, co tak spieszno było mu jej oddać, opadł na 
poduszki z westchnieniem  ulgi...

Lecz myśl jego zwróciła się na inny przedm iot:
— Odpowiedź Lefiesnela... Pow inna już przyjść... dla

czego nie pizychodzi? Nie może odmówić... nie... nie może...
I przedśm iertna czkawka w łkanie s*ę zam ieniała:
— A ch! biedna... b iedna m ała!
— Ojcze... ojcze... — błagała m łoda dziewczyna — tak

bardzo się męczysz... Gdybyś się uspokoi.1, może by ci po­
mogło... wyzdrowiał byś!

W yzdrow ieć! W iedział dobrze nieszczęsny, że śm.erć 
czycha w tym  pokoju, w którym  unosił się zapach mocny 
tych napojów , jakie podają tylko konającym ... Czuł, że cho­
roba, która go męczy, zabije gc z? chwilę, nie oszczędzi ani 
jednego ze swoich okrucieństw ...

I odpowiedział tylko tą sKargą coraz bardziej dyszącą:


